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Organ P o lsk iej P artji S o c ja lis ty c z n e j .

Cena w sprzedaży ulicznej 3 kop

=  Wychodzi codziennie. = :
Cena prenum eraty: 

w W arszaw ie na prowincji:
tyi^dniow o 12 kop. . . . . .  16 kop.
mi esi ęcznie 46 „ . . .  . .  <0 „
Pojedyóczy Ns 2 kop....................................... 3  kop

Prenum era tę  przy jm ują  wszystkie nasza 
organizacje party jne oraz pojedyńczi człon­
kowie. ~~>W" —.

Z R edakcją  i A dm inistracją porozumie­
wać się można za  pośrednictwem  miejscowych 
Kom. Robotniczych.

PrnWarinoryp wpyvpfVieh krajów, łączcie się!

Potworna zbrodnia.
11 iipca W arszawski sąd wojenny skazał 

Mieczysława Wojciechowskiego, Stanisława Szubę, 
Feliksa Jaworowskiego, Bolesława Szamborskiego 
• Kazimierza Piorunkiewicza na śmierć przez po ­
wieszenie.

W szyscy oskarżeni byli o to, że 8-go sty­
cznia r. b. zabili naczelnika powiatu m ińsko-m a­
zowieckiego Janackiewicza.

Oświadczamy z całą stanow czością, że na 
ławie oskarżonych nie zasiadł istotny zabójca na­
czelnika powiatu!

Ani jeden z zasądzonych nie był członkiem 
naszej partji. Skazano na śmierć pięciu niewin­
nych ludzi!

Rozprawy sądow e, które trwały dwa dni, 
oyły naigrawaniem s ?ę z prawa, cały sąd z ka­
tem Szwejkowskim na czele był krw awą komedją. 
Sąd żadnych dow odów  winy nie miał, bo ich 
rzecz prosta  mieć nie mógł. Jednak nie zaw a­
hał się dźwignąć pięciu nowych szubienic dla 
ludzi, z których nie w szyscy są pełnoletni.

Piętnujemy te nowe niesłychane usiłow a- 
nie m ordu zbiorowego na pięciu ofiarach!

„Jubileusz^ Dumy.
^  M inęły p ierw sze dw a m iesiące istnienia

j  j Co przez ten  czas dała i zdziałała ona, co 
. ala i zdziałała niezależnie od zasługi zasiada- 
J'wych w  n iej i zw łaszcza ich w iększości a na- 

e t ’vv b rew  w yraźnym  ich życzeniom  i woli?
O d pierw szej chwili istnienia D um y stało 

5  Wldocznym  dla w szystkich, jak  niezgłębiona, 
l u ^ ^ b y m  p rzepaść  dzieli klikę rządzącą od

. P u® a w ykazała, jak pow szechną je s t nie- 
1SĆ rządu, jak dalece jest on opuszczo­

n ą 11/  1 ° Saniotnionym . Pow szechność i siła n ie ­
naw iści do niego klas uprzyw ilejow anych w y- 
unę a na czoło burźuazyjnej opozycji i jak o  

p izew ażającą jej reprezentację  — radykalne 
, ?  /m ie s z c z a ń s tw o , k tó re  się stało jądrem  

D um y Chłopi, u  k tó rych  rząd  szukał 
poparcia , k tó rym  stara ł się zapew nie jak n aj- 
w iększą ilość m andatów  w  Dum ie, zawiedli go. 

lenaw iść do gniotącego ucisku pozostałości
d a tk ZCZyŹnian^ ch , straszliw ego w yzysku po ­
rn v<óOWe^ ° \  bezpraw ie, b ra k  ziemi, bez-
m n e ^ 6 • r°® eństw a rządow e — zrobiły  z cie-

czeknvâ rnreddk0inieg0i W fP°SÓb
m okratycznv U - L r  yW] reLw olucyJny  1 de­kad w  - Je,żeh p rzed  w yboram i i pom e-
puszczać żp6 Wy w  m ógł jeszcze ktoś przy-
w samvm snoia/ at ma jakieś korzenie
łeczną w  niektórych3^ ’ Jaką!  P o s ta w ę  spo-

1 sU ad
jak g d y b y  w iszącym  p o l ^ V b o

żenie jak iejś w yspy, rzuconej na burzliw y oce­
an, k tórego  fale zalew ają ją  ze w szystkich 
stron. W praw dzie w yspa ta  m a jeszcze pe­
w ien g ru n t pod sobą —  arm ję, ale arm ja ta 
je s t z tego sam ego m aterjału  społecznego, co 
podm yw ające ją fale oceaniczne: żołnierz je s t 
to  ten sam  chłop i robotnik; jako taki w szcze­
p iony  ju ż  ma organicznie ów zarazek  rew olu ­
cji. Z chw ilą, k iedy  ten zarazek  w yw oła w  o- 
bozach pow szechną zarazę, w tedy  w yspa rzą ­
dow a okaże się w yspą pod m y tą  — i utonie 
w  odm ęcie.

D w um iesięczna działalność D um y miała 
niew ątpliw ie w ysokie znaczenie agitacyjne 
G łos z je j try b u n y  rozchodził się szeroko i 
trafiać m ógł do najbaidziej dalekich, ciem nych, 
n ieporuszonych zakątków .

Ż aden  też głos u  szerokich m as, zw łasz­
cza drobnom ieszczańskich i chłopskich nie 
m ógł się cieszyć w iększą pow agą. W  ten  spo­
sób św iadom ość polityczna, nienaw iść i p o g a r­
da dla rządu  bezw ątpienia, jeszcze bardziej się 
upow szechniły  i pogłębiły.

U padła też pow aga jego za granicą, w  o- 
czach kapitalistycznych rządów  i giełd E u ro ­
pejskich, co też w  pew nej m ierze przyczynia 
się do osłabienia kam aryli rządow ej i w  niej 
osłabia w iarę w  sam ą siebie.

A le najw ażniejszym  faktem  w  dw um ie­
sięcznych dziejach D um y było to, że okazała 
się ona bezsilną. —  N a w szystkie jej p ró b y  
praw odaw cze, na w szystkie jej gniew ne zapy­
tania, na  rozpaczliw e je j apele do sum ienia i 
rozum u szajki rządzącej, do dobrotliw ego, ale 
w  błąd w prow adzonego m onarchy, —  rząd  
stale odpow iadał w  jeden sposób: prow okacja, 
prow okacja, prow okacja. D um a — ja k  słusz­
nie pow iada „Nasza Ż izń“, o rgan  radykalnej 
burżuazji, — ju ż  w szystko pow iedziała, ale od 
je j słów  nic się nie zmieniło. T o  sam o bez­
p raw ie  bez końca, ten  sam m ord, nieustający 
i pełne okropności życie...

Dla nas bezsiła D um y n ie jest i nie m o­
gła być niespodzianką. Nie wiele też nauczy 
ta  n iespodzianka burżuazję i przedstaw icieli jej 
w  Dum ie — K adetów .

Ci, nie chcąc rew olucji, nie p rzestaną  „prze­
konyw ać" rządu, aby  ustąp ić  raczył... A le taka 
poglądowa lekcja bez siły D um y w  w alce z ca­
ra tem  po trzebną była dla w ielkich m as chłop­
skich i obałam uconej złudzeniam i K adeckiem i 
części p ro letarjatu ! Już w  sam ej Dum ie odbył 
się proces rew olucjonizacji chłopskiej g rupy  
pracy , k tó rą  opór caratu  najprędzej p rzekonał 
o tym , że środków  i sposobu obalenia go szu­
kać trzeba po za Dum ą. O becnie ten  sam  p ro ­
ces uśw iadom ienia rew olucyjnego przechodzi 
sam a m asa chłopska. D otąd skupiała ona w szyst­
kie sw oje nadzieje koło Dumy... O becnie bez- 
m oc D um y ukazuje jej jed y n e  m ożliwe w yjście 
z położenia: rew olucję.

O to  najpow ażniejszy rezu lta t dw um iesię­
cznej działalności Dum y.

przeciwdziałanie pogromowi.
P ow ażne poszlaki, iż Skałon  i jego  p od­

w ładni usiłują zgotow ać pogrom  w  W arszaw ie, 
skłoniły partję  naszą do n ad e r energicznej akcji, 
celem  udarem nienia wszelkich tego rodzaju p rób  
zbrodniczych Dzięki czujności zorganizow anych 
środków  dzień onegdajszy przeszedł w  takim

spokoju, że naw et Pogotow ie ra tunkow e nie 
miało do zanotow ania w ypadków  na mieście.

O d  ran a  stał; £  la zagrożonych posterun ­
kach nasze oddziały pomocnicze. Część ich k rą ­
żyła bezustannie po mieście. W  b iu rach  pogo­
tow ia sam oobrony czuwali dyżurni dzień i noc. 
O dpow iedni system  alarm ow y zapew niał szyb­
kie skoncentrow anie sił sam oobrony w  każdym  
punkcie miasta. D o sam oobrony zgłosiła się 
i pew na część uśw iadom ionych żołnierzy, de­
klarując, że w  razie potrzeby , przyłączy się 
zbrojnie do jej kadrów .

Na podstaw ie zdobytego dośw iadczenia 
m am y praw o tw ierdzić, że odeprzem y wszelkie 
zakusy pogrom ow e! Ludność W arszaw y  nie 
pow inna zatym  poddaw ać się panice i p rzez 
m asow e uciekanie szerzyć popłoch na p ro w in ­
cji. Jej uczucie sam ozachow aw cze pow inno jej 
dyktow ać nie dezercję, lecz ułatw ianie zadania 
naszej sam oobronie, k tó ra  jak  do tąd  um iała od ­
wrócić od W arszaw y  krw aw e w idm o rzezi, ta k  
i nadal, z tąż sam ą energją działając, p rz y ję ty m . 
na  siebie obow iązkom  sprosta.

Poniżej przytaczam y rozpow szchnionąw czo­
raj odezw ę W arszaw sk iego  K om itetu R obotn i­
czego „Do ogółu . . . . i t .  d .“

Do ogółu ludności warszawskiej.
Na sku tek  w ieści o przygo tow yw anym  

przez rząd  pogrom ie ludności żydow skiej p a r tja  
nasza rozw inęła w  dniu w czorajszym  jaknajener- 
giczniejszą akcję zapobiegaw czą.

Cała nasza organizacja stała się w ielkiem  
pogotow iem , uzdatnionym  do tłum ienia wszel­
kich prow okacji i, co ważniejsza, do pok iero ­
w ania sam oobroną na  w ypadek  istotnego n ie­
bezpieczeństw a.

Chuligani rządow i nie ośmielili się w yko­
nać zbrodniczego spisku i w obec stanow czej 
postaw y socjalistycznego p ro le ta rja tu  n iezaw o­
dnie całkiem  zaniechają sw oich nikczem nych 
planów .

Ż e jed n ak  panika śród  ludności żydow - 
’ skiej z tych lub innych pow odów  jeszcze trw ać 

m oże, zw racam y się przeto  do niej z zap ew ­
nieniem , że ogół socjalistów  robotn ików  czuwa, 
żydzi w ięc zam iast poddaw ać się grozie ocze­
kiw anych okrócieństw  i n iepotrzebnie uciekać 
z m iasta, pow inni raczej czynny brać  udział 
w  organizow anej przez nas sam oobronie do­
m ów  i ułatw iać naszej s traży  alarm ow ej o trzy ­
m yw anie n iezbędnych inform acji.

T ym  więcej w skazany jest spokój i nie- 
uleganie popłochow i, że niektóre oddziały woj­
ska pod  w pływem  naszej agitacji powzięły w czo­
raj jednomyślną uchwałę, że w razie pogromu 
wystąpią zbrojnie przeciw chuligańskiemu żoł-  
dactwu.

T ow arzysze nasi sw ój obow iązek znają 
i w ypełnią go, jak  przysto i rew olucjonistom . 
Lecz i od ogółu ludności chrześcjańskiej spo­
dziew am y się czegoś więcej, niż zwykłej b ier­
ności, k tó ra  n ieraz staje się w prost karygodną.

O byw atele! Jeśli pom im o zarządzonych 
przez lud robotniczy środków  wdadze posuną 
się do jakichś prób, w yw ołania rzezi bezbron­
nych, pow innością w szystkich jest udzielać schro­
nień i a  zagrożonym  i możliwie czynny brać udział 
w sam oobronie.
W a r s z a w a  1 3 -g o  lipca. •

Warszawski Komitet Robotniczy 
Polskiej Partji SoqaUstyczaq
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Życie partyjne.
Dzielnica Wolska. Spraw ozdan ie za m a j -  

czerw iec.
W  naszej dzielnicy je s t do 40-stu fabryk  

z ogólną liczbą nie w ynoszącą 5 tys robotn i­
ków , z w ahaniam i od 20 — 500, przyczyni 
w iększość niżej 100, tylko 12 ponad 100. O r­
ganizacja  nasza dociera wszędzie, w  nielicznych 
tylko m iejscach m a ona na razie luźne stosun­
ki. Najlepiej zorganizow any je s t fach g a rb a r­
ski, k tó ry  obejm uje w ogóle 8  fabryk z 434-ema 
robotnikam i. M amy tu 197 zorganizow anych 
(na w ykładach byw a luazi więcej), kom itet fa­
chow y z 17 członków, W  ciągu m aja i czer­
w ca odbyło się 16 zebrań  kół w ykładow ych, 
4  w iece agitacyjne, 2 dyskusyjne, 8 zebrań  ko ­
m ite tu . S tre jk  w szędzie zakończony. R obotni­
cy  w  fabrykach często sam i u rządzają sobie 
dyskusje. „R obotnika" p reaum eru ją  88 egz. 
Metalowych fabryk je s t 8 z ogólną liczbą robo­
tn ików  1150. W  tym  liczym y uczestników  na­
szych zeb rań  w ykładow ych 500, kom itet facho­
w y z 8-iu członków , 4 kom itety  fabryczne od 
5—9-ciu członków . E sdeków  je s t w  fabrykach  
m etalow ych 200, endeków  24, B undow ców  5, 
sjonista i ,  reszta  bądź bezparty jni, bądź sym ­
patycy  nasi. Z eb rań  w ykładow ych w  ciągu 
2-ch m iesięcy było 30, w ieców  agitacyjnych 
ro, dyzkusyjne 3, zebrań  kom ite tów  11. „Ro- 
Dptnika" p ren u m eru ją  2x2 egz.

S tre jk  był w  m aju u H enneberga w ygrany.
Fabryk przędzalniczych 4 z 1430-oma ro ­

botnikam i. System atyczne w ykłady  odbyw ają 
ńę w  2-ch, ze 175-om a słucl aczami; tam  też 
ją  kom ite ty  fabryczne; istnieje ogólny kom itet 
przędzalniczy. Zebrań w ykładow ych odbyło 
iię 30, w ieców  agitacyjnych 9, dyskusyjny  1; 
zomit. 5 zebrań. S ą  esdecy i endecy, a o sta t- 
aio naw et tajem nicza R ada kom ite tu  robotni- 
:zego, k tó ra  dem oralizuje mało św iadom ych 
robotników .

„R obotn ika" obecnie b io rą  90 egz. W  fa­
bryce R eich era  (w stążkow a) był 7 tygodni 
itrejk, k tó ry  m iał p rzebieg  następujący: zastrej- 
zow ały osnow iark i w  Łodzi o podw yższenie 
płacy; fabrykanci u tw orzyli zw iązek dla zw al- 
:zenia s tre jku  i postanow ili zam knąć fabryki. 
W ted y  ogół postaw ił żądania. R obotnicy w a r­
szawscy zsolidaryzow ali się i także postaw ili 
żądania. K ilkakro tne ustne i listow ne p e r tra k ­
tacje delegatów  z fabrykan tam i doprow adziły  
do zw ycięztw a, (trzy tygodnie temu); uzyska- 
j o  podw yżkę łonu z 1.50 n a  1.80, ak o rd u —na 
12 do 20$. Z apłacono za 2 tygodnie strejku. 
S tre jk  prow adziła  P . P . S. i S . D.

Czyste obejm uje 9 niew ielkich fabryk, ra ­
zem 400 robotników . W szędzie m am y stosun­
ki, w  w iększości w pływ y przew ażające, a n a ­
w e t w yłączne (farbiarnia, Żerański, W itte , F ink  
i W ille). Z organ izow anych  je s t 60. E sdeków  
20. D aw niej było kilka m ałych kółek, obecnie 
od  m iesiąca jed n o  duże koło, k tó re  zb iera się 
co tydzień. N ow opow stające kółka p row adzą sa­
mi robotnicy. Co tydzień zb iera  się kom itet 
Czystow ski, w  sk ład  k tó rego  w chodzą p rzed ­
staw iciele w szystkich fab ryk  12-stu. K om itet 
fabryczny  je s t tylko u  Sztarka. W iecó w  agi­
tacyjnych było 6. „R obotnik" m a 100 z górą 
p ren u m era to ró w . W  fabryce S z ta rk a  posta­
w iono żądania, k tó re  zostały uw zględnione 
(była w zm ianka w  „Rob."). Pom im o uciechy 
esdeków , że jak o b y  fabr. A m brożew icza zrazi­
ła się do P . P . S. i w ypow iedziała się 
za zw iązkam i party jnem i — robotn icy  tej fab­
ry k i nic o tym  nie w iedzą. Był tam  strejk, 
ale nieudany.

Gazownia na Czystem, robo tn ików  przesz­
ło 500, kom ite t fabryczny funkcjonuje słabo, na 
w ykłady  uczęszcza ogółem do 250 ludzi, odby­
ło się około 12 zebrań w ykładow ych, 1 wiec 
agitacyjny, 1 dyskusyjny. „R obotn ika" prenu­
m erują 75 egz.

Piekarnia Michlera, robo tn ików  400, zo r­
ganizow anych pepesow ców  80; odbyło się 8 
zebrań w ykładow ych, 2 w iece dyskusyjne z 
esdekam i, na  ostatnim , m im o liczebnej p rzew a­
gi esdeków  przeszła rezolucja o zw iązkach 
bezparty jnych.

Stosunki mieszane obejm ują 5 fabryk, 
z g ó rą  200 robotn ików , są przew ażnie świeże.

Jest kom itet m ieszany i 3 koła w ykładow e. 
O dby ły  się 3 wiece. „R obotn ika" b io rą kilka­
naście sztuk. U F iszera stosunki nikłe, były 
2 wiece. P ruszyński bierze „R oba".

Z tramwajarzami luźne stosunki. Był 1 
w iec i d w a w ykłady. P row adzono strejk . R e­
zolucję przeciw  pogrom om  głosowano i p rzy­
ję to  jednogłośnie w  większości.

Na czele organizacji stoi kom itet dzielni­
cow y w ybrany  przeż konferencję, sk łada się z 
12 członków . Z biera się co tydzień. O dbyły  
się 2 konferencje dzielnicow e po 50 uczestni­
ków . M ieliśmy zebran ie dyskusyjne na tem at 
program u i tak tyki, 20 osób. Istnieje szkoła 
agitatorów ; była druga, k tó ra  p rzerw ała  sw oje 
zajęcia.

Ogółem  m am y 1.200 zorganizow anych to ­
w arzyszy, 660 p renum erato rów  „R oba", odbyli­
śm y 45 wieców, 123 zebran ia w ykładow e, 40 
organizacyjnych.

Za R obotnika zapłaciliśm y w  ciągu czer­
w ca 150 rs., podatku  party jnego 50 rs., duże 
sum y na s tre jk  garbarzy , na s tre jk  u  Szajb le- 
ra  i t. p.

KRO
Spóźnione przechwałki. Korespondent „Ga­

zety Polskiej" opowiada, że Koło polskie miało 
na myśli też wyrazić swoją wzgardę gen. Pawło­
wowi, inaczej jednak niż to uczyniła lewica, mia­
nowicie przez opuszczenie sali. Dlaczego de­
monstracji nie wykonało? Hm, bo ów rzekomy 
animusz poczuło Koło dopiero wówczas, gdy 
Pawłowa... już dawno na sali nie było! Po 
francuzku zwie się to — animuszem na schodach 
(po niewczasie)...

„Koło polskie, po krótkiej naradzie komi­
sji parlamentarnej, postanowiło wyjść z sali w 
razie, gdyby Paw łów  zjawił się powtórnie. Ale 
się nie zjawił." Tak w opowiadaniu korespon­
denta wygląda to rzekome kiwanie palcem w 
bucie.

W całej prasie rosyjskiej, przy omawianiu 
wypędzenia Pawłowa z Dumy, podaw ano jako 
najohydniejszy jego czyn katowski i najwy- 
uzdańszą prowokację Dumy — stracenie Papaja, 
któremu niższe katy decydowały się darować ży­
cie, ze względu na jego wiek półdziecięcy. Była 
to zaś odpowiedź Pawłowa na interpelację... 
Koła polskiego. Gdyby to Koło szczerze wno­
siło podobne interpelacje, to nietylko z obrażo­
nego uczucia ludzkiego, lecz i z obrażonej dumy 
poselskiej, powinno było Pawłowowi okazać 
odruchowo i jak najjawniej swoją wzgardę.

Gruboskórni ci ludzie nie zdobyli się jednak 
na żaden odruch i zdaje się, że dopiero komen­
tarze prasy rosyjskiej odsłoniły im fakt, że z P a ­
włowem mieli porachunki... Ztąd, zapewne pow ­
stała legenda o niedoszłej demonstracji pp. Ko- 
łowców.

Bezwstydne wyznanie.
W y p arc i z wielu „gniazd szlacheckich" 

przez przerasta jących  ich sp ry tem  narodow ych  
dem okra tów  — ugodow cy, zgrupow ani p rzy  
„Słow ie", doczekali się obecnie chwili, dogod­
nej do podstaw ienia nogi sw oim  konkurentom ... 
P ostanow ili szeroko  w yzyskać okoliczność iż 
endeckie „koło" w  P etersb u rg u  aż (!) dw om a 
głosam i w iększości uznało dopuszczalność p rzy ­
m usow ego w yw łaszczenia w iększej własności.

O rganizują tedy  ugodow cy ankietę; niechaj 
się szlachta wypow ie, czy jest za w yw łaszcze­
niem  dw orskiej ziemi, czy nie? O czyw iście po- 
sypią się odpow iedzi: nie pozw alam y; to, w edle 
rachub  „Słow a" m ocno narodow ych-dem okra- 
tów  w śród  szlachty zdyskretuje ... A le endeków , 
specjalistów  od szw indlu politycznego, n iedo­
bitki ugodow e nie tak  łatw o zapędzą w  p o ­
krzyw y.

W o b ec  grożącej ankiety  — „D zw on" en ­
decki z całą bezczelnością przyznaje, że t. z. 
„koło" polskie durzy  tylko stronnictw a rosyj­
skie swoim  rzekom ym  przychyleniem  się do  
p ro jek tów  wywłaszczeniow ych; a niechno ende­
cja doczeka się autonom ji K rólestw a — to już 
się w szystko przeprow adzi „zgodnie z in tere­
sem  narodow ym ", co w  tej kam panji „D zw on" 
i „Słow o" oznacza oczywiście in teres ~~1" 
checki.

N ikt nie łudzi się, iżby endecy nie byfi 
zdolni do wszelkich oszustw , w ykrę tów  i zm ian 
frontu  — tylko skąd  ta  pew ność, że w  autono­
micznym  sejm ie będą mogli gospodarow ać, jak
szare gęsi?

Korespondencje.
Strejk rolny.

Powiat Łęczycki. S łużba folw arczna zastrej- 
kow ała w  kilkunastu  folw arkach, ja k  w  T k a -  
czewie, Borszynie, C edrow icach, Ś liw nikach, 
S ierpow ie, Szczeblew ie, m ajątkach należących 
do T ow arzystw a akcyjnego L eśm ierz (gdzie 
je s t  cukrow nia), w  W itaszew icach, O rszew i- 
cach, Podgórzycach, K ucharach , Pokrzyw nicy, 
Łubnicy, Skotn ikach , K arsznicach, Leźniczce 
i t. d.

W  m ajątkach tych stre jku ją  rów nież ko ­
w ale i stelm achy dw orscy, ogrodnicy i kucharze 
te ż  przyłączyli się do strejku .

11 go lipca zjechali się do Łęczycy o by­
w ate le  ziem scy na naradę, co począć. W m yśl 
dy rek ty w  now oupieczonego „zw iązku przeciw  
stre jkom  służby rolnej" postanow iono „o ile to 
będzie m oźebne" nie robić ustępstw .

Przypuszczać należy, że to tylko czcze 
pogróżki, bo każdy  dzień zwłoki przynosi o- 
grom ne stra ty , co znacznej części obyw ateli 
ziem skich grozi zupełnym  bankructw em . Ziem ia 
to  nie fabryka, k tó rą  na  jak iś  czas zam knąć 
można.

Powiat Kutnowski. W  okolicach Żychlina 
zastrejkow ali robo tn icy  na folw arkach: Ś leszy- 
nek, D obrzelin, Belno, Szaw ce, O rłów . 30 czer­
w ca sprow adzono 8 strażników , k tó rzy  zaa re ­
sztow ali w  O rłow ie dw uch chłopaków . G dy  się
0 tym  dow iedziełi strejkujący  natychm iast u w o l­
nili zaaresztow anych  i staw ili opó r strażnikom  
nie pozw alając nikogo uwięzić. S trażn icy  od je­
chali, lecz nazaju trz  pow rócili z w ojskiem  i za­
brali 9 robotników . S tre jk  w  O rłow ie trw a. 
D ziedzic uciekł.

W  pobliżu S krzeszew , w  niedzielę dnia
1 lipca odbył się w iec służby dw orskiej i w ło­
ścian; naradzano się nad  strejk iem . W  naradach  
b ra ło  udział około tysiąca ludzi.

STREJKŁ

szla-

Strejk ogrodników. 21 czerw ca ogrodnicy 
i robo tn icy  zakładów  ogrodniczych H o sera  za ­
strejkow ali, w ystaw iw szy  bardzo skrom ne żą ­
danie (skrócenie dnia roboczego latem  do godz. 
10, zim ą do 8). S tre jk  w krótce objął w szystkie 
zakłady  w  W arszaw ie  i okolicy.

W ielu  właścicieli odrazu  skapitu low ało  
pozostali zaś w  liczbie 11 nie chcieli dać ża­
dnych ustępstw . P o  dw utygodniow ym  s tre jk u  
s tre jk o w y  kom ite t ogrodniczy P. P. s., k tó ry  
k ieru je  całą akcją, w idząc taką  bezw zględność 
właścicieli, postanow ił zaprzestać abso lu tn ie 
w sze lk i/h  robót, jak  naprz. polew ania, cienio­
wania: i t. d.

T o  poskutkow ało  i g-g0 ljp c a  zaCzęły się 
pertrak tacje , -które rozbiły  się jedyn ie  dzięki 
chciw ości H osera . Ten p ro w o d y r zw iązku o- 
grodników -w łaścicieli oburzył ogół towarzyszy 
tak, że postanow iono strejkow ać dalej. '

S tre jk  został w ygrany  w  12 zakładach 
k tó re  przystały na w arunki p racow ników  w
z u p e łn o śc i.

W fabr. Cukierników Warszawskich (Blikle 
Zaw istowski, G órscy i S -ka) p rzy ję ta  bez strei- 
ku  następujące żądania: 1) dw utygodniow y pła­
tny  urlop; 2) w  razie choroby  cały lon p ła tny  
w  ciągu dw óch tygodni, od 2 tygodni do 2 
m iesięcy połow a łonu płatna.

Sprawy partyjne.
Sąd partyjny, zebrany w  dniu 2 -g o  lipca w  snra- 

w ie w ytoczon ej tow . B artoszow i przez kom itet dzielni ,• 
M okotow sk iej, zdecyd ow ał: w o b ec  braku d o w o d ó w  
w sze lk ie  zarzuty, czyn ione tow . B artoszow i sa  nieu i -  
sadnione i tow . B artosz je st najzupełniej zrątiabil/to-

Nasze wydawnictwa.
W ydzia ł w iejsk i P. P. S. ro zp o w szech n ił w  100 000 

egzem plarzy O dezw ę strejkow ą, form ułującą żądania 
strejkowe: a) najem ników dworskich, pracujących na dn iów ­
kę, b) fornali 1 parobków  folwarcznych, c) rzem ieśln ików


